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JAT 0: 
MŁODYCH 


HARCERS 


W NIEZNANYM 
-| TAJEMNICZYM 
ŚWIEGIE PAJĄKÓW 


Stara legenda mówi, że 
w Małej Azji żyła niegdyś 
dziewczyna imieniem Ara 


chne, która tkała tak wspa-. 


niałe gobeliny, że pozaz- 
drościła jej sama Atena — 
bogini patronująca kobie- 
cym rzemiosłom — i podarła 
najpiękniejszy dywam dzie- 


wczyny, która z rozpaczy 
popełniła samobójstwo. 
Nękana wyrzutami sumie- 
nia Atena przywróciła wte- 
dy dziewczynie życie, dając 
jej ciało pająka, prawdziwe- 
go mistrza w tkaniu. 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


Czarna wdowa 
jest niewielkim, 


Elektronika dla... narciarzy 


KOMPUTER ZAWIADUJE... 
WIĄZANIAMI NART! 


RFN (PAI). Zachodnioniemiecka fir- 
ma Marker opracowała elektroniczne 
wiązania zjazdowe. Wykorzystano mi- 
kroprocesor podłączony do czujników 
umieszczonych we właściwych wiąza- 
niach. Komputer porównuje danezza- 
programowanymi wartościami ma- 
ksymalnej wytrzymałości kości. Na- 


stępnie automatycznie moc wiązania 
ustawiana jest w zależności od ciężaru 
narciarza, charakteru jazdy, siły na 
rciarza (w-zależności od jego ruchów) 
W miarę zmęczenia narciarza zmienia 
się więc również nastawienie wiązań. 
Urządzenie zasilane jest z baterii. Mo- 
del przechodzi testy niezawodności. 


© Masz bujną wyobraźnię? 


© Lubisz pofantazjować? 


© Chciałbyś spróbować swoich 


pisarskich umiejętności? 


weź udział w VIII konkursie literackim , 


pod hasłem: MARZY MI SIĘ 


„Złotej Ostrogi” 


Szczegóły na str. 5 


NOWY EKSPONAT 
W GDAŃSKIM 
MUZEUM MORSKIM 


GDAŃSK (PAP). Liniowiec PLO 
„Leonid Teliga”, przepływając 
przez Zatoką Gwinejską na wyso 


a następnie załoga 
Centralnemu Muzeum Mc 


dłubanką. Łódź wyłowiono z wody 


ofiarowała ją 


kości Ghany, napotkał w odległoś v Gdańsku. Bądzie ona kolajnyr 
ci ok. 60 mil morskich od brzegu już dwudziestym, egzemplarze 
opuszczoną łódź rybacką, używaną kolekcji egzotycznych łodzi 


przez miejscowe - plemiona, tzw. 


(kd) 


Czy już zacząłeś 
pisać pracę na konkurs 
„Świata Młodych” 


oraz 


„Życia i Nowoczesności” 
pt.: „PATRZĘ, MYŚLĘ, OPISUJĘ 
- MÓJ ŚWIAT 80-817? 


Jeśli nie, to zabierz się do 


tego natychmiast, bo podobna 
okazja może Ci się już nie zda 
rzyć! Żyjesz bowiem w takcie 
kawych czasach, że będziesz 
o nich opowiadał wnukom 
Łap więc historię na gorąco! 
Rewelacyjne nagrody, wśród 
nich MASZYNA DO PISANIA, 
ELEKTRONICZNE KALKULA- 
TORY, PIŁKI, KOLEJKI, ZESTA- 
WY NARZĘDZI, SPRZĘT BIWA- 
KOWY - czekają na zwy- 
cięzców. 

Przypominamy tematem 
konkursu jest własne życie każ- 
dego z Was, Wasze smutki, ra- 
dości, rozmowy, spory, Spos- 
trzeżenia. Czekamy na relacje 


z życia rodzinnego, na opisy 
Waszych domów, szkół, za 
baw, zajęć. Słowem: „MÓJ 
ŚWIAT 80-81" — to konkurs, 
w którym każdy może wziąć 
udział, gdyż każdy może byc 
autorem opowieści z własne 
go życia 

Termin konkursu upływa 14 
lutego, objętość dowolna, naj 
ciekawsze prace zostaną wy 
drukowane w „Życiu i Nowo- 
czesności” (to dodatek do „Ży 
cia Warszawy ”') oraz w „Świe- 
cie Młodych”, a ich autorzy 
otrzymają normalne honoraria 
autorskie. 


REDAKCJA 


W ZASTĘPIE 


Zima, mrozy i śnieżyce, silny 
wiatr i ślizgawica — to okres szcze- 
gólnie dokuczliwy dla osób sta- 
rych, schorowanych, inwalidów 
o ograniczonej zdolności porusza- 
nia się. Rozejrzyjcie się: w rejonie 
działania Waszego zastępu na 
pewno znajdą się takie osoby. 
Warto je otoczyć troskliwą opieką, 
bo ileż jest drobnych, ale niezbęd- 
nych codziennych zajęć, które te- 
raz trudniej im wykonać niż latem. 
Załatwianie zakupów, przyniesie- 
nie wody z oblodzonej studni, od- 
garnięcie śniegu koło domu, posy- 
panie ścieżki piaskiem czy popio- 
łem, przyniesienie książek z czyte|- 
ni czy gazet zkiosku, pomoc wzała- 
twieniu wizyty lekarskiej, opatrze- 
nie okien, dostarczenie opału i pa- 
lenie w piecach, pomoc w karmie- 
niu drobnego inwentarza (króliki, 
kury, kozy) — oto propozycje dzia- 
łań na rzecz najbardziej potrzebu- 
jących. Pomyślcie, jak to zorgani- 
zować — najwyższy czas, ludzie 
czekają. 


Nieraz chciałoby się na 
zimowej wycieczce pójść na 
przełaj przez pole — ale 
śnieg po pas, tu itamzaspy. 
Po kilku krokach śnieg do- 
staje się do butów, spodnie 
stają się mokre, marsz mę- 


z aluminiowego drutu lub 
twardej plastykowej rurki. 
Przez otworki w pręcie prze- 
wlekamy mocny natłusz- 
czony sznurek lub grubą 
żyłkę nylonową — jak w ra- 
kiecie tenisowej. Na środku 


FENOMENALNE 


urządzenie 
do chodzenia po śniegu 


BUDUJEMY „KARPLE” — ŚNIEGOWE RAKIETY 


czący, cała przyjemność 
pryska. Natomiast śniego- 
we rakiety, zwane z góral- 
ska „karplami”, umożliwia- 
ją chodzenie bez zapadania 
się po najgłębszym nawet 
śniegu. Popatrzcie na ry- 
sunki — zwiększone powie- 
rzchnie stóp utrzymują idą- 
cego na powierzchni. Ta- 
kich rakiet używali bohate- 
rowie powieści Londona na 
Alasce, na takich chodzą do 
dziś syberyjscy myśliwi. Ra- 
mę wyginamy z leszczyno- 
wego pręta lub bambusa 
(na gorąco), czy wreszcie 


rakiety, w miejscu, gdzie 
stawiamy but, umocowuje- 
my podkładkę z kawałka 
brezentu lub starego chod- 
nika. Wiązanie do buta — 
rzemykami lub parcianą 
taśmą. W porównaniu z na- 
rtami rakiety są bardzo lek- 
kie, można je transporto- 
wać przytroczone do pleca- 
ka. Rakiety śniegowe moż- 
na wykonywać zespołowo — 
na zbiórkach zastępu, 
w osiedlowej świetlicy. Wy- 
starczy odrobina „smykał- 
ki”, trochę fantazji i można 
„fruwać po śniegu” 


Kalendarz 
przyrody: 


Często najmrożniejszy miesiąc zi 
my. Zające podchodzą pod domy, wi- 
dać ich tropy. Zostawmy im po kilka 
ziemniaków i marchwi. Często już 
w trzeciej dekadzie lutego przylatują 
skowronki i szpaki. Zakładamy skrzyn- 
ki lęgowe dla ptactwa i czyścimy ze- 
szłoroczne, jeśli nie dokonaliśmy tego 
jesienią. W czasie dużych opadów 
śniegu warto pomóc w odśnieżaniu 
ścieżek ułatwiających dojście dzikiej 
zwierzyny do paśników. Pierwsze 
Sprawdźcie 
przysłowie: „Luty, gdy wiatrów i mro- 
zów nie daje, prowadzi roksłotny i nie- 


kwiaty — przebiśniegi. 


urodzaje”. 


LUTY 


zastęp. 
zbiórka! 
© KALENDARZ 


PRZYRODY 
NA LUTY 


© JAK ZROBIĆ 
ŚNIEGOWE 


RAKIETY 


© POLOWANIE 
NA TYGRYSA 


© O POMOCY 
POTRZEBU- 
JĄCYM 


© OSTROŻNIE 
NĄ LODZIE 


6 SCYZORYK 
I LATARKA 


|2 


ŻYCHLIN. Chodzę do Il 
klasy LO im. A. Mickiewicza 
w Żychlinie. Jest to tylko 
jeden duży zakład, którego 
produkcja jest bardzo waż- 


ZALEŻAŁO 


na dla kraju. 

Tak się składa, że miesz- 
kam naprzeciwko, a z okna 
czwartego piętra mam do- 
skonały widok. Obserwuję 


więc, gdy pijani wchodzą 
do zakładu... A kiedy wra 
cam zo szkoły, to widzę ich 
już o 14,50 przy portierni, 
albo stojących przy kratach, 
czekających na kogoś zna- 
jomego, żeby tylko poga- 
dać i nie pracować! Dener- 
wuje mnie także to, że po 
ulicy wciąż kręcą się jacyś 
pijacy. Czasami to aż nie ma 
którędy przejść. 


W sierpniu oddano do 
użytku nowy budynek. Zro 
biono tam stołówkę, rostau- 
racją i kawiarnią. Było ład- 
nie i miło; kawiarnia była 
bezalkoholowa. Ale teraz 
można już tam pić alkohol 
i nie ma miejsca. A nawet 
gdyby było, to i tak strach 
wejść — tylu pijaków. 


„Malina” 


hciałabym poruszyć spra- 

wę lekcji wychowania mu- 

zycznego. W naszej klasie 
na 33 osoby tylko cztery mają 
jako-taki słuch i głos. Pozostali 
potrafią tylko odróżnić i napi- 
sać nuty oraz wykuć słowa pio- 
senki lub życiorys któregoś 
z muzyków.. Ale u naszej pani 
liczy się tylko śpiew, nic wię- 
cej. Na przykład za śpiewanie 
piosenki nie mam szans na 
otrzymanie oceny wyższej jak 


4. Ratuję się tylko znajomością 
nut. Ale mimo wszystko z tru- 
dem wyciągam na 4. W ciągu 
jednego półrocza z wychowa- 
nia muzycznego mam cztery 
oceny. Za to „„muzykalni”” ma- 


ZAMOŚĆ (AKT). 18 
stycznia- br. 
w Krasnobrodzie, woj. 
zamojskie, tradycyjny już 
IM Bieg Hetmański. Roz- 


Startowało w nim po- 
nad tysiąc amatorów na- 
rciarstwa biegowego, po- 
dzielonych na grupy we- 
dług wieku. Kolejne im- 
prezy to: Bieg Warsa i Sa- 
Wy; 
wreszcie największa i naj- 
popularniejsza — 


ją ich tyle, że nie mieszczą się 
w rubryce! Ale za co? Chyba za 
to, że na każdej lekcji popisują 
się swym śpiewaniem. 

Każda lekcja śpiewu jest dla 
mnie męczarnią! Na samą myśl 


odbył się 


Bieg Jadźwingów, 


Bieg 


o niej robi mi się słabo. Chcia- 
łabym aby na lekcjach wycho- 
wania muzycznego najważniej- 
szą rzeczą nie był solowy 
śpiew... 

„ Fasola” (VIII kl) 


Piszę co chciałabym obrócić 
na dobre. Jest to młodzież, któ- 


no budynek, w którym jest fryz- 
jer, krawiec, biblioteka i kawiar- 
nia. Kawiarnia była czynna tylko 
przez półtora miesiąca, a teraz 
jest zamknięta. Wszystko jest 
poniszczone! Ściany podrapa- 


JESTEM ZWOLENNIKIEM 


ne, wypisane przekleństwa, są 
odciski palców i brudnych bu- 


pność. Ja się z tym zgadzam. Po 
co palą papierosy, a nieraz na- 
wet 
zdrowo? 
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GDYBY ODE MNIE 


CZŁOWIEK, KTÓREGO CENIĘ 


Tak brzmi nowo hasło Ligi Reporterów! 


Czy chwyciłoś już za pióro?! 
Szczogóły znajdziesz w 12nr „Świata Młodych”. Szef Ligi Reporte- 
rów czoka na Twój reportaż! Zdjęcia mile widziane! 


NIEMCZA. Sprawa, o jakiej chcą napisać 
wydaje mi sią szczególnie aktualna w roku, 
który został ogłoszony Miądzynarodowym 
Rokiem Inwalidów i Ludzi Niepełnospraw 
nych. 

Jestem mieszkanką małego miasteczka 
w województwie wałbrzyskim. Władze na- 
szego miasta i gminy postanowiły upiększyć 
nasz, wywodzący się ze średniowiecza, gród, 
ale zabrały się do tego nieumiejętnie. 
W kwietniu ubiegłego roku pojawiły się na 
chodnikach dziwne pojemniki. Krążyły słu- 
chy, że są to pojazdy przybyszów z innej 
galaktyki. Okazało się, że w tych „trumien- 
kach” mają wiosną zakwitnąć kwiaty. Jednak 
zanim te kwiaty zakwitły, zdarzyło się wiele 
przykrych wypadków, które powtarzają się 
do dziś. 

Na terenie naszej miejscowości żyje wielu 
ociemniałych. Mimo strasznego kalectwa 
niewidomi chodzą do pracy, po zakupy, na 
spacery. Owe obrzydliwe „trumienki” rozsta- 


piją alkohol? Czy to 


Bernarda Szczypek (I. 11) 


metrów 


wione co kilka na trotuarach 
w olbrzymim stopniu przeszkadzają w poru 
szaniu sią po mieście, Byłam świadkiem, jak 
jeden z nich natknął sią na betonowy pojem 
nik i nie bardzo wiedział co zrobić. Kiedy 
poruszył się w bok — spotkał ławką, uczyniw 
szy dwa kroki do przodu — wpadł na drzewo 
Dopiero dziąki naszej pomocy wydostał sią 
z tej „pułapki”. Podobnych wypadków było 
o wiele, wiele więcej i gdyby nie pomoc 
życzliwych ludzi = których, nawiasem mó. 
wiąc, w naszym mieście nie brakuje 
wiadomo, jak one by sią skończyły 

Gdybym miała taką możliwość, usunęła 
bym te „gazony”, które nie tylko nie zdobią, 
lecz nawet szpecą nasze urocze miasteczko 
i utrudniają życie jego mieszkańcom. Ale nie 
zlikwidowałabym ich całkowicie, postawiła 
bym je w miejscach, gdzie powinny być 
śmietniki — bo tam, niestety tych ostatnich 
zawsze brakuje. 


- nie 


Agnieszka 


począł on serię masowych > e z = 

GR ER ZRAAKSĄ ra wszystko niszczy i marnuje! ciorów. To wszystko zrobiła Ę 
rozgrywanych od kilku Oto przykład: niedawno we młodzież. Ludzie nie na darmo 

lat. wsi, w której się uczę, postawio- mówią, że młodzież to okro- 


Pozdrawiał znajome małpy, 3 , 

z uszanowaniem podkręcał świniom ogonki, 

_kanalie i kanarki gładził po | 
- Azorka przed budą pouczył, | 


Ah O M 


obkach. 


Piastów. 

Numer startowy 61 
przypadł najmłodszemu 
narciarzowi — sześciolet- 
niemu Bartkowi Brendle- 
rowi. Jak poszło temu za- 
wodnikowi nie wiemy, ale 
sądząc z zaciętej miny — 
walczył jak lew! (kl) 


JĘZYKA MIĘDZYNARODOWEGO 


BĘDZIN. Chciałbym napisać 
o nauczaniu języków obcych 
w szkołach. Porozumiałbym się 
w tej sprawie z wszystkimi kra- 
jami i spróbowałbym uzgodnić 
wprowadzenie języka esperan- 
to, jako języka obowiązkowego 
w szkole, natomiast języki takie 


jak: rosyjski, niemiecki, angiel- 
ski itp. jako nieobowiązkowe. 
Pisząc do Was jestem pewien, 
że wyrażam opinię wielu osób; 
ułatwiłoby to bowiem porozu- 
mienie się za granicą. 


Fot. CAF — Jaśkiewicz Zbigniew Michalec 


sunki. Od otworu 
w lodzie musisz się 
odczołgać; nie wsta- 
waj, bo tafla załamie 
się dalej. A potem — 
biegiem pod dach, 
zrzucić mokre ubra- 
nie, rozetrzeć ciało 
do sucha, ubrać się 


s„aden rozsądny 
harcerz nie 
wchodzi na niepew- 

« _nylód na zamarznię- 
tej rzece czy stawie. 
Nawet na mocnym 
lodzie na zbiorni- 
kach wodnych moż- 

* na bawić się tylko 


pod opieką dorosłe- Nie trzeba nikogo przekonywać, że dobry scyzo- 


go przyjaciela zastę- ryk powinien być nieodłącznym pomocnikiem har- 
pu: Środki ratunko- cerza — na obozie, na wycieczce, przy majsterkowa- 
„ we muszą byćteżza- niu. Dobry scyzoryk kosztuje sporo ponad sto zło- 
5 REA „pod ręką”, tych. Zamiastwięcwydawać pieniądze „na byle co”, 
AS jeż się 2d: warto już dziś zacząć odkładać na ten ważny sprawu- 
ś a nek. To samo-dotyczy latarki, najlepiej na baterię 
rzy, że np. pod łyż- płaską, z miejscem na zapasową żarówkę, z regula- 
wiarzem na stawie cją szerokości strumienia światła. Gorąco namawia- 
E pękł lód, podczołgu- my do rozpoczęcia docelowego” oszczędzania już 
" jemy się na leżąco dziś na przyszły zakup scyzoryka i latarki. 
i podajemy mu jakiś z 
długi przedmiot, np. w suchą odzież, wy- linką, z  tyczkami o wz? jący muszą być w butach. r" za- 
sanki, drabinkę, na- pić gorącą herbatę w rękach, które w ra- BŁ + GR wizble: "+ > wiązujemy oczy Kgajemy slektycznatatarkę. 
„  rtęlub długą mocną iłyknąć polopirynę. zie załamania lodu > ROCCA DOAAYECYSĄ 
tykę i wyciągamy z Zamarznięte opieramy o brzegi POLOWANIE NA TYGRYSA ETA AE A na O 


| t t Ą tarkę. Jeżeli snopem światła trafi „tygrysa” — 
JS: Runda trwa 1 minutę; w każdej rundzie strzał jest celny i otrzymuje 1 pkt. W czasie 
- lorą udział 2 osoby: „tygrys” i „myśliwy”.  jednominutowej rundy ma prawo do trzech 


przerębla. Jeśli sam 
wpadniesz i nie ma 


zbiorniki wodne po- 
konujemy — jeśli to 


przerębla. Odległość 
między harcerzami 


w pobliżu nikogo, konieczne -utrójka- na wierzchołkach NAZZA myją O strzałów. Potem zmiana ról. Przeprowadźcie 
c r Ś = > 55 | koło „niel jeczn e turniej. [I M iw p! jlep- 
postępuj tak, jak  mi,ustawieniwduży trójkąta -8-10 m. lejsc(soracyp BE PA SE EJO ni lep>ZCEoimYŚJlWęgoC I Dójlep. 


tp.). G 


j szego ,, TŻ 1 p 
wskazują te trzy ry- 2 tygrysa” zastępu 


v 


8 


trójkąt, asekurowani 


Bohaterami są trzej chłopcy, których znam od paru lat. Chodzą do 


jednej klasy osiedlowej szkoły w 


dużym mieście. Nie wymieniam 


jednak ani miejscowości, ani szkoły, ani ich nazwisk, nawet zmieniłam 
imiona, bo sprawa jest, łagodnie mówiąc, co najmniej drażliwa. A oto 


fakty. 


Gwiazdkowy prezent 


W sobotę po lekcjach, cała trójka przy- 
szła do domu Tomka: on, Maciek i Marcin; 
zaczęło się chwalenie prezentami, które 
otrzymali na gwiazdkę. Gdy gospodarz po- 
kazał nowy samochodzik-żelaźniaczek: 
najnowszy model BMW-Majorette, zainte- 
resowali się całą kolekcją, składającą się 
z kilkunastu sztuk. Oglądanie, wymiana 
zdań, próby sprawności technicznej. Po- 
tem przerzucili się na klasery ze znaczka- 


mi, ale ciągle jeden z nich odrywał się do 
samochodów. Sami z siebie się śmiali, że 
bawią się jak małe dzieci. Czas mijał, trzeba 
było się rozstać. Tomek z nosem przy 
szybie patrzył na wychodzących z domu 
kolegów. Z trzeciego piętra dobrze nie 
widać, ale Maciek podał coś Marcinowi, 
ten schował do kieszeni i oddalili się. To- 
mek poczuł niepokój, raczej intuicyjnie 
zajrzał do swojego „garażu”; było tylko 9 
samochodzików, brakowało 4, w tym tego 
najnowszego - gwiazdkowego prezentu. 
Ukradli. 


Głos ma Tomek: 
Uważałem ich za dobrych kolegów, od 


trzech lat bywaliśmy u siebie w domach, 
pomagałem im w lekcjach, jesteśmy w dru 
żynie piłkarskiej, zqraliśmy się na bolsku, 
mamy swoje tajemnice I takie samo zdanie 
o dziewczynach W klasie jesteśmy najbliż 
szymi kolegami. Nie wierzyłem sam sobie, 
żeby ukradli i to właśnie mnie. Przeszuka 
tem jeszcze raz cały pokój: pod tapcza 
nem, pod szafkami 

Nie było, Który to zrobił? — zastanawia 
lem się. Maciek podawał Marcinowi; ale 
on nie mógł tego zrobić, myślałem - bo ma 
swoją kolekcję co najmniej cztery razy 
większą od mojej. Mam do niego zaufanie 
A Marcin? Cichy, skromny, ma parą tylko 
samochodów, bo rodziców na takie wydat 
ki nie stać i gdyby się raptem zjawiły cztery 
nowe w domu, wszyscy zauważyliby, Bałby 
siĘ 

Ja też się bałem, co powiedzą moi rodzi 
ce? Wyobrażalem sobie głos mamy: nie po 
to ciężko pracuję, odmawiam sobie, żeby 
osiemset złotych „wyfrunęło” z domu 

Postanowilem je odzyskać; pójść do ich 
domów, naciągnąć na zabawę samochoda 
mi, swoje po kryjomu wynieść. Ale oni tacy 
frajerzy nie są, moje schowają. I dlaczego 
po kryjomu, jak złodziej mam wynosić 
swoje - dumałem. Zmieniłem plan. Pójdę 
do Maćka i powiem prosto z mostu: ukra 
dłeś, wiem = oddaj. Ale na to nie starczyło 
mi odwagi. Chciałem kogoś dorosłego po 
prosić o pomoc, bo przecież nie chodziło 
już tylko o odzyskanie tego, co moje. Im 
dlużej nad tym myślałem, tym bardziej 
siebie potępiałem, że zrobiłem z nich zło 
dziei. Stwierdziłem, że wszystko wyjaśni 
się w szkole w poniedziałek, oddadzą mi 
samochody i przeproszą, że bez mojej 
wiedzy pożyczyli śobie. Z tą nadzieją ocze- 
kiwałem poniedziałku. 


Wielki żal 


W szkole nie wydarzyło się nic. Tomko- 
wi było smutno, Marcin i Maciek zachowy- 
wali się normalnie. Umówili się z Tomkiem 
po lekcjach na górkę, na narty. Dalej nic. 
Ale gdy Tomek odrabiał lekcje i zadzwonił 
telefon - był przekonany, że to Maciek, 
teraz mu powie, zaraz przyniesie i będzie 
po wszystkim. Niestety, to tylko mama 
z informacją, że zaraz będzie w domu. 


Rożczarc 
wielkie, że Zapytała: stało się coś, jakieś 
niepowodzenieł 


Nie, nie, tylko mi ukradli cztery żelaż 
miaki — wyrzucił z siebie jak z procy, umę 
czony dwoma dniami rozmyślań, planów 
I nadziel 

W sluchawer 
razem zastanowimy się, co zrobić 
Pół godziny później Tomek opowiadał 


nie martw się, jak wrócą 


o wydarzeniu. Stanowisko mamy było jed 
noznaczne: jeżeli zabrali cudzą rzecz po 
raz pierwszy i nikt nie zareaguje, będą 
lakić „manewry powlarzać; jeżeli udawa 
lo się im poprzednio, to muszą się przeko 
nać, że wcześniej czy później sprawa wyj 
dzie na jaw 

Za podzinę odbyła się 
w czwórką: matki, Tomka, Maćka i jego 
ojca. Maciek patrząc prosto w oczy ojcu 
powiedział: najlepszemu swojemu kole 
dze — Tomkowi nie mógibym tego zrobić 
Może Marcin 

Piętnaście minut potem Marcin w obec 
ności swojej matki, dwóch kolegów i ich 
rodziców powiedział to samo 

Nie ma więc ukradzionych 
dów, nie ma winnych, jest tylko obrzydli 
we, oskarżające posądzenie Tomka i zde 


rozmowa 


samocho 


nerwowani rodzice 

Ale są jeszcze dwa fakty: poszkodowany 
zauważył brak samochodów zaraz po wyj 
ściu kolegów, patrzył też przez okno 
Rozmowa w szóstkę zaczęła się więc od 
początku. fakty, pytania, kontrolowanie 
sprzecznych odpowiedzi. Wreszcie Mar 
cin wybiegł z pokoju i po chwili przyniósł 
dwa skradzione samochodziki. Maciek 
przyznał się do zabrania dwóch pozosta 


tych 


Wracając do domu Tomek, 
wcale nie uradowany odzyska- 
niem części swojej kolekcji, po- 
wiedział z wielkim żalem: wolał- 
bym nigdy nie mieć tych samo- 
chodzików niż mieć kolegów - 
złodziei. Straciłem ich na zawsze. 
Gdy w szkole cokolwiek zginie, 
nie uwolnię się od myśli, że to 
któryś z nich ukradł. I to dla mnie 
jest najgorsze. 

FWA CHORZEWSKA 
fot. K. Adamowski 


ODPORNOŚĆ 
- to mi imponuje 
najbardziej... 


— Co uważa Pan za pierwszą powinność 
pisarza? 

— Nie kłamać. Bywa to czasem utrudnione, 
nie powinno jednak pisarza przerażać. Nawet 
za cenę wycofania się z życia publicznego. 

— Sam Pan tego doświadczył... 

— Wielu oberwało znacznie gorzej ode mnie; 
więc nie ma się czym chwalić. Zakładam 
sobie, że to, czy będą drukować, czy nie, nie 
powinno wpływać na postawę pisarza. Bo po- 
trzeba pisania istnieje stale i nie musi być 


koniecznie związana z sytuacją polityczną. 
Chociaż w praktyce fakt niedrukowania trochę 
zniechęca. 


— Co Pana najbardziej niepokoi we współ= 
<czesnym świecie? 

- W 1907 r. Joseph Conrad był wstrząśnię- 

ty odkryciem, że istnieje cenzor sztuk teatra|- 
typ e marzy wwcdycckcyszi 
humanizację. A tymczasem tak wcale nic jest. 
Coraz częściej zastępuje się koncepcję kulrury 


tywniejszej użyteczności propagandowej. Sło- 
wem chodzi o to, żeby czytelnik był zadowolo- 
ny, ale jak najmniej myślał. 
— A w naszej ojczyźnie, jakie Pan widzi 
największe zagrożenia? 
— Dyrygowanie kulturą. To co się dotych- 
czas nazywało polityką kulturalną, było za- 
funkcjonowania 


tury, która musi powstawać spontanicznie 


— Obserwuję zmiany bardzo widoczne. Ale 
nie są one aź tak zaskakujące, jak się wydaje. 
Najcenniejsze wartości polskiego charakteru 
narodowego, o których myślimy, że już zani- 
kają, nagle okazują się nadal żywe. Ubiegłoro- 
czne wydarzenia na Wybrzeżu udowodniły, że 
społeczeństwo, mimo tylu ciężkich doświad- 
czeń nie zostało doszczętnie zdemoralizowane. 
Ta olbrzymia część społeczeństwa, którą nazy- 
wamy klasą robotniczą, szalenie się przez te 
lata wykształciła i bardzo pogłębiła swoją świa- 
domość zbiorową. Jest znacznie lepiej, niź się 
mogło wydawać, 

— Jakie cechy najbardziej Pan ceni w na- 
szym narodzie, a które Pana denerwują? 


— Odporność! To mi imponuje najbardziej. 
Objawienia ostatniego czasu. są takiej skali, 
takiej wagi, że wszelkie cechy i irytujące scho- 
dzą na plan drugi. Denerwuje mnie natomiast 
technika kamuflażu oportunizmu, kiętkość, 
łatwość z jaką niektórzy przerzucają się z po- 

staw skrajnie oportunistycznych w ich przeci- 
wieństwa. 

— Czy sądzi Pan, źe literatura rniała dawniej 
większy wpływ na bieg życia, na ludzką świa- 
domość niż teraz? 

- Myślę, że literaturze przypisuje się rolę 
przesadną. Jest to kontynuacja pewnych ste- 
reotypów z czasów zaborów. A zdrugiej strony 
- intencja, którą przecenia się w polityce, 
uważając, że każda ulotka, każda broszura 
mogą zmienić bieg świata. Działalność literac- 
ka jest długofalowa i trudno oceniać jej wpły- 
wy doraźnie. 

- Polskiej literaturze współczesnej zarzuca 
się, że chodzi opłotkami, że nie dotyka spraw 
— Wiem... Jest to trzymanie się sloganu 


Jan Józef Szczepański (ur. 1919) - pisarz, tłumacz, z wykształcenia orientalista. Pierwsza 
jego książka „Portki Odyssa”, związana ze środowiskiem góralskim, ukazała się w roku 
1954, po kilku latach zakazu druku. Autor m.in. powieści: „Ikar”, „Wyspa”, „Polska 
jesień”, „Kipu”, „Za przełęczą”, a także szkiców o Ojcu Kolbemi przywódcy amerykań- 
skich hippiesów - Mansonie. Tłumacz utworów G. Greena, A. Huxleya, B. Marshalla. 

Na Nadzwyczajnym Zjeździe Związku Literatów Polskich, który obradował pod koniec 
grudnia ub. roku, Jan Józef Szczepański został wybrany jego prezesem. 


o inżynierach dusz. Ta inżynieria dusz jest 
hasłem dosyć podejrzanym, dlatego, że zakła- 
da manipulowanie literaturą w celach propa- 
gandowych. 

- Zachować godność - co to znaczy dla 
pisarza? 

— Nie dać się używać jako narzędzie. 

— Przywiązuje Pan wagę do opinii krytyki 
iczytelników? 

— Niesystematycznie śledzę echa krytyki 
Zawsze bardziej zależy mi na opiniach czytel- 
ników. Doceniam ich zdanie, jeśli chodzi owy- 
krywanie pewnych słabości i płycizn w mojej 
pracy, To są sygnały ostrzegawcze, które trak- 
tuję bardzo poważnie. Im dłużej funkcjonuję 
jako pisarz, tym te kontakty są częstsze, 
żywsze. 


Jan Józef Szczepański: jest znacznie lepiej, 
niż mogło się wydawać... 


Bierze Pan udział w spotkaniach z czytel 
nikami? 


Rzadko. Nie lubię tej formy kontaktów, 
które przez pewien czas były po prostu sposo: 
bem zarobkowania dla niektórych pisarzy 
Chętnie natomiast przyjmuję zaproszenia od 
grup, które łączy autentyczna więź, od mło- 
dzieży, studentów. Najchętniej spotykam się 
ź takim audytorium 

O co najczęściej Pana pytają? 

- To zależy od momentu historycznego 
'Teraz o marzec 1968 r 

- Nasza najnowsza historia 
ZNANA... 


jest mało 


- W iejchwili obserwuję wśród moich kole 
gów piszących, i u siebie samego ogromne 
zainteresowanie czasami  stalinowskimi 
Owworzyła się przed nami perspektywa, dająca 
możność analizy, oceny. To jest temat, który 
nurtuje wielu ludzi 

- Dług, który trzeba spłacić? 

- Tak. 

- A czas obecny zaowocuje u Pana w twór 
czości? 

— Nie od razu, ale na pewno tak 

— Jak Pan widzi obecnie rolę Związku Lite 
ratów Polskich? 


— Był on pod silnymi presjami i naciskami, 
ale zawsze starał się wywiązać ze swego głów- 
nego obowiązku, jakim jest obrona pisarza 
i obrona literatury polskiej. Cele są te same 
Wierzymy tylko, że możliwości działania będą 
szersze. A to zależy od tego, jak będzie funk- 
cjonował Sejm. Czy będzie prawdziwym parla- 
mentem. Jeśli nim będzie, są szanse na rozwią- 
zanie palących problemów. 

— Kiedyś chciał Pan być marynarzem.. 

— Pozostała mi z tamtych lat ciekawość 
świata. 


„Rozmawiała 
BARBARA HENKEL (Interpress) 
Fot. CAF 


w glosie Tomka było tak 5 | T»1 j p 


400203 


Bądź życzliwa 
dla otoczenia 


Niue mogę zrozumieć, jak mo?żcs4 


Zyrałe 


e jesteś o kilka centymetrów wyżnza 


gryźć” się 7 lego powodu 


ad rówieśniczek. Z Twego listu wyni 


ka, że nić jęsteś zbyr lubiana przez 


klasę. Wydaje mi się, iż sama jesteś 
trochę temu winna. Przyznaję, 44 lu 
dzie dla których liczy się tylko wynląd 
zewnętrzny, Sami mają pie wnętrze 
llatego nie szukają go u innych. Ale 
zy wyłącznie tacy są w Twojej klasie? 

nie wierzę. Uwaga Twoja jednak 
kupila się tylko na nich i cały świat 


wydaje Ci się jednym wielkim wto 


giem. A tak nie jest. Wystarczy trochę 


ię przemóc. Na pytania koleżanek 
odpowiadać z uśmiechem, interewywać 
ię życiem klasy 


Jzonej i znudzonej miay. Bądź życzi> 


nie robić pokrzyw 


wa dla otoczenia (nad tym musisz po- 
opłaca się). Skrócz 
z tym przesiadywaniem w domu. Jest 


pracnwać — ale 


okres karnawału. Przyjmy propozycje 
koleżanek — idź na dyskotekę, do kina 
zzrnawiaj z koleżankami 


z uśmiechem 


jak najwięcej rc 
ńie naburmuszóna 
Ą ze swomn kotkiem możesz porozmia. 
wiać po powrocie do domu. Zwierzysz 
mu się wówczań, Że znalazłaś przy 
ciół, a świat wcale nić jest taki zły, jak 
Ci się wydawało. 

Dorota 


Straciliśmy zaufanie 
do nauczycielki 


Chcę poruszyć sprawę pisania stów 
na lekcji i czytanie ich przez nauczycie 
li, W naszej klasie taka korespondencja 
jest popularna. Rzadko zdarza się, »by 
nauczyciele zabierali histy. A jefh jaz 
tię tak zdarzy, to nie czytają ich. Ostar 
nio jednak spotkała mnie wielka przy 
krość. Na jednej z lekcji przesłałacn lis1 
do kolegi (jest on chłopakiem mojej 
koleżanki przekazując w mau po- 
zdrowienia i ucałowania od chorej. Na 
uczycielka zabrała ten (st, przeczytała 
go przy całej klasie | zaczęła się głażno 
śmiać. Klasy to wcale nię rozbawiło 
wręcz przeciwnie. Nauczycielka t4 do 
lej pory była bardzo (ubiana przez 
wszystkich uczniów. Po tym co zrobę 
b, suaciła w naszych oczach wiele: 
Straciliśmy zaufanie do pani i nie wie 
my jak mamy teraz postępować. Dora 
dźcie, czytelnicy 

Pię , 


Między młodem 
a kowadłem 


Jeszcze w ubiegłym roku miałam 
wiele koleżanek i kolegów. Byłam 
ogółnie lubiana, Teraz jest inaczej 
A wszystko zaczęło się tak: jest w klasie 
dziewczyna, której nikt nie tubi. Chy 
ba dlatego, że miezkała kiedyś na wsi 
Bożena jest taka jak inne, a jednak 
chłopcy bez przerwy jej dokuczają, 
wyśmiewają się z niej. W tym roku 
szkolnym zaprzyjaźnilam się z Bożeną 
I w zauważyłam? Im głębsza była na 
sza przyjażń, tym bardziej koleżanki 
i koledzy zaczęli ode mnie suomić. Gdy 
chcę wrócić ze szkoły do domii ze starą 
„paczką”, Bożena ciągnie mnie w swo- 
ją stronę. Oni stoją z boku. Do nich 
moglabym dołączyć, ale bez Bożeny 
Nie chcę stracić ani „paczki”, ani Bo- 
Żeny. Jak to zrobić? 


„„Beata” z Warszawy 


Czekam 
na Wasze listy 


Mam piętnaście lat, 178 cm wzrostu 
-ważę 63 kg. Lubię ubierać się modnie 
i sportowo. Uwielbiam grać w pilkę, 
jeździć konno. Hoduję papugi i gołę- 
bie, Mam do tego szczególne warunki, 
ponieważ jestem synem chłopskim. Je- 
śli przypadłem komuś do gustu — 


Zbigniew Nowocień 
A Żuków 5 
28-131 Solec Zdrój 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
legendarnej Arachne 
gromada pajęczaków 


€ d uzyskała swą fachową 


nazwę Arachnida. Rząd pająków po 

siada przedstawicieli tworzących aż 
siedem typów włókien, które powsta* 
ją na skutek krzepnięcia cieczy wydzie- 
lanej przez kilkaset otworków znajdu- 
jących się w kądziołkach przędnych na 
końcu odwłoka. Różne typy włókien 
służą do chwytania zdobyczy, budo- 
wania schronienia, poruszania się czy 
ochrony jaj (w kokonie). Niektóre 
włókna są tak mocne, że zostały wyko- 
rzystane przez człowieka jako suro- 
wiec do produkcji niezmiernie drogie- 
go pajęczego jedwabiu. 


Również nasz pająk krzyżak buduje 
stosunkowo mocne sieci. Jogo owal 
na, wielokątna sieć potrafi unierucho 
mić o wieló większe od krzyżaka owa 
dy. Nie wszystkie jednak pająki tworzą 
tak kunsztowne pułapki. Niektóre ga- 
tunki budują poziome sieci, naktórych 
się poruszają. Nad nimi znajduje się 
kilka tylko włókien łownych. Istnieją 
gatunki budujące trójkątną sieć przy- 
mocowaną w dwu miejscach, trzeci 
róg przytrzymywany jest przez pająka 
Kiedy owad zawadzi o nitki, pająk pu- 
szcza wolny koniec, a pajęczyna 


szczelnie owija ofiarę. Pająk Mastop- 
hora cornigera wychodzi na łowy 
z jedną tylko nitką (rys. a). Na jej końcu 
zawieszona jest zwykle kropla rosy, 
a ofiara zostaje skrępowana przy po- 


mocy nitki w podobny sposób, w jaki 
południowoameorykańscy Indianie 
używają tzw. bola, Są też pająki, które 
w ogóle nie używają pajęczyny do 
polowania. Przedstawiciele rodzaju 
Scytodes wytryskują z kądziołków 
ciecz, która krzepnie na owadzie, para 
liżując jego ruchy. Pająki z rodziny 
Salticidae skaczą podobnie jakkoty na 
swą ofiarę, zaś pogońce (Lycosidae) 
jak wilki biegną za ofiarą do całkowite- 
go jej wyczerpania. Takie polowanie 
związane jest jednak z dużą stratą 
energii. W lepszej sytuacji są więc 
pająki, które kształtem i ubarwieniem 
przypominają... płatek kwiatu na któ- 
rym cierpliwie oczekują na owada. Pa- 
jąki te posiadają tak silny jad, że ofiara 
nieskrępowana przecież pajęczyną gi- 
nie natychmiast! Nieźle urządziły się 
też pająki Myrmarachne platateoides 
żyjące w Azji, które mieszkają w mro- 
wiskach czerwonych mrówek Oecop- 
hylla smaragdina. Swoim gospoda- 
rzom wyjadają larwy i zmagazynowa- 
ne owady, a od mrówek można je 
odróżnić po większej liczbie odnóży 
(rys. die). 


tryb życia mają wielu wrogów. 
Zjadają je chętnie ptaki, płazy 
i gady, są nawet owady biorące odwet 
za swych pobratymców. Niewielkie 
błonówki spokrewnione z osami skła- 
dają w żywym, sparaliżowanym pają- 


Cs + pająki prowadzą skryty 


Artysta przy pracy. Z prawej: Jeden z niezwykle kolorowych i głęboko symbolicznych obrazów Teofila Ociepki 
Fat. J, Resikoń (interpress) 


BYDGOSZCZ (PAP). W styczniu 1978 r. 
zmarł w Bydgoszczy, w wieku 87 lat jeden 
z najwybitniejszych malarzy prymitywis- 
tów — Teofil Ociepka. Syn górnika z dziada 
pradziada, zaczął malować przeszło pół 
wieku temu w górniczej świetlicy przy 
kopalni „Wieczorek” w Janowie, w której 
przez wiele lat był maszynistą turbin. Po 
wojnie jego przedziwne, bajecznie koloro- 
we malarstwo zdobyło uznanie w kraju 
i za granicą. Pisano o nim książki, wiele 
rozpraw krytycznych. Jego obrazy wysta- 
wiano w wielu krajach europejskich i za- 
morskich, w reprezentacyjnych salonach 
Londynu, Sao Paulo, w paryskim „Musee 
National d'Art Moderne”. 

W świecie Ociepkowego malarstwa 
króluje od samego początku bajka, magia 
i fantastyka, a jednocześnie widać w nim 


raz po raz dociekliwą obserwację pew- 
nych zdarzeń z realnego życia. Wszystko 
to razem jest jednak przepojone klimatem 
baśniowości. O genezie swej sztuki 
Ociepka mawiał: — „Jednym wsadza los 
do kolebki gołębie, zamiłowanie do wę- 
drowania, szachy. Mnie włożył bajkę. Na 
swój sposób szukam teraz prawdy. Dla 
mnie bajka jest rzeczywistością. W natu- 
rze zawsze pozostanie coś tajemniczego, 
fantastycznego. Nasłuchałem się wiele 
w dzieciństwie i od dziadka i pradziadka 
o utopcach i innych śląskich dziwach. 
Może to z tamtych czasów jeszcze wzięło 
się we mnie.” 

Ulubionym tematem artysty była za- 
wsze dżungla, zielona, bujna, pełna lwów, 
fantastycznych ptaków, koni, jaszczurów 
i baśniowych smoków, a także niekiedy 


nagich ludzików żyjących pospołu w zgo- 
dzie i harmonii. Ociepka w swym malars- 
twie zawsze godził przeciwności. Jeśli 
chodzi o obrazy, to najlepiej wyrażają to 
takie tytuły, jak „Piekło””. W swojej biblio- 
tece przechowywał obok naukowej edycji 
PWN pt. „Powstanie życia na ziemi” 
i zszywek czasopisma „Problemy” takie 
pozycje jak „Tajemna wiedza duchowa”, 
„Mistyka i magia liczb”, „Metafizyka” 
Awicenny czy „Kabałę”. Z Indii nadsyłano 
mu książki o sanskrycie, sztuce i filozofii 
hinduskiej. Autentycznie wierzył w celo- 
wość i potrzebę szukania kamienia filozo- 
ficznego. 

W ostatnim okresie życia, kiedy malarz 
mieszkał wraz z żoną w Bydgoszczy, przez 
pewien czas mocno zainteresowała 
Ociepkę nowoczesna technika, zwłaszcza 


Pająk ptasznik bez powodu nie atakuje człowieka. 


ku jajo, a larwa szybko się rozwija 
w tak dobrze zaopatrzonej spiżarni 
Jad pająków jest jednak zbyt słabą 
bronią by odstraszyć większość ich 
wrogów. Służy on głównie do trawie- 
nia zdobyczy. Nawet ogromny pająk 
ptasznik, który wbrew utartym poglą- 
dom nie żywi się ptaszkami, posiada 
jad; który nie jest groźny dla człowieka 
chociaż ranka mocno piecze i nieco 
krwawi. Zagrożony, stosuje inny ro 
dzaj obrony; odwraca się tyłem do 
wroga i... odnóżami wyczesuje włoski 
znajdujące się na odwłoku. Te łamią 
się w skórze czy nabłonku powodując 
bolesne stany zapalne. Jedynie pająki 
z rodziny Theriidae, do których należy 
słynna czarna wdowa posiadająca 
czerwoną plamkę na spodzie odwło- 
ka, posiadają tak silny jad, że pomimo 
szybkiej pomocy lekarskiej umiera 5 
proc. pacjentów przez nią ugryzio- 


Trzecia rocznica śmierci 


mistrza Teofila 


LIELONA 


DZUNGLA 


OGIEPK 


elektronika. Namalował kilka obrazów 
przedstawiających elektroniczne roboty 
obojga płci. Ale były to wizje krytyczne, 
symbolizowane przez „ptaki mądrości” — 
sowy, które z pogardą, napuszone ze złoś- 
ci spoglądały na mechanizmy nie potra- 
fiące wykrzesać z siebie tego, co ludzkie — 
uczucie. 

Z niekłamanym podziwem sędziwy ma- 
larz oglądał telewizyjną transmisję z połą- 
czenia się kosmicznych pojazdów „Soju- 
za” i „Apollo”, dając potem wyraz temu 
w symbolicznym i poetyckim obrazie pt. 
„Przyjaźń w kosmosie sowiecko-amery- 
kańska”. > 

Teofil Ociepka najchętniej jednak wra- 
cał do wspomnianej dżungli. Oczywiście 
takiej, jaką sobie wymarzył. — „Dżungla 
pociąga człowieka swą tajemniczością” — 
podkreślał biorąc ją sobie za temat. „Ona 
jest tym, co pozwala mi czarować innych. 
Lubię bardzo kolor zielony we wszystkich 
jego odcieniach. Jest czarowny. Dżungla 
ze swą głębią jest właśnie zielona. Chcę ją 


Fot. Jan Bajger 


nych. Istnieje jednak wiele gatunków 
pająków, posiadających szereg przy 
stosowań chroniących je przed wro 
gami. Należą do nich np. żyjące w tro 
pikach gatunki posiadające tak grubą 
chitynową osłonkę odwłoka, że nie 
można jej zgnieść w palcach! Nierzad 
ko posiadają też dodatkową ochronę 
jak np. kolce (Gasteracantha importu 
na, rys. b) czy wzór oczu na odwłoku 
(Aranoethra cambridgei, rys. c), który 
odstrasza ptaki 
Pająki są ważnym składnikiem świa 

ta zwierząt. Oddają też duże usług 
człowiekowi, obniżając 
szkodników oraz tępiąc owady prze 
noszące groźne choroby. Dlatego też 
ma pewien sens powiedzonko, że pa 
jąk przynosi szczęście 


liczebność 


JAN BAJGER 
Rys. autora 


oddać w obrazie tak, aby stanęła przede 
mną jak żywa.” 

Wśród zwierząt swego dziewiczego la 
su szczególnie admirował lwa. Mówił 
o nim: „Lew na obrazie musi być pięknie 
wykończony, musi być podobny, ale jed 
nocześnie udziwniony, fantastyczny, mu 
si być tajemniczy jak cały obraz. Dlatego 
bywa u mnie, podobnie jak konie czy 
jaszczury, fioletowy, czerwony...” i doda 
wał: „Widziałem kiedyś za granicą obraz 
słynnego malarza Rousseau — „Celnika” 
Był tam lew. Pięknie namalowany! Po- 
równują mnie dość często z Rousseau 
Malarstwo jego jest naładowane ekspres 
ją. Dążę też w swoich obrazach do eks 
presji, ale.mam własne sprawy.” 

Nad każdym tematem Ociepka praco 
wał długo. Duże abrazy malował nieraz 
przez rok. Często poprawiał namalowane 
już prace, usuwał usterki w proporcjach 
i kolorach. Stale powtarzał, że w naturze 
niech się dzieje co chce, ale na obrazie 
wszystko musi grać. Kochał harmionię 
Pytany o swój stosunek do współczesne- 
go malarstwa odpowiedział: „lm sztuka 
jest różnorodniejsza tym ciekawsza; i abs 
trakcja może być dobra, kiedy jestharmo 
nijna.” 

To głębokie poczucie harmonii w sztu- 
ce wynikało z Teofila Ociepki, z jego uspo- 
sobienia, życiowej filozofii i serdecznego 
stosunku do innych. Dał temu wyraz 
i w ostatnich swych chwilach. Jak mówią 
świadkowie jego śmierci w bydgoskiej 
klinice, zanim umarł — kazał pozdrowić 


wszystkich przyjaciół. 


Dwa ostatnie ukończone obrazy Ociep- 
ki noszą tytuły: „Walka dobrego i zła 
o człowieka” oraz „Biesiada z niedźwie 
dziem na łonie natury”. W swym domku 
w Bydgoszczy pozostawił na sztaludze 
niedokończone malowidło. Miała to być 
karminowo-złocista dżungla z małym, 


błękitnym lwem po środku... 


To malarstwo wciąż urzeka. Pozostało 


świeże. 


KAZIMIERZ HOFFMAN 


Juruś = NIB dlatego, że miły, wesoły i sympatyczny. To kpina. Taki klasowy 
pajac, wiejski „głupi Jaś”. Po prostu — Juruś. Dla wszystkich. 


JURUS 


W jego karcie zdrowia, gęściej 

zapisanej niż karty innych, 
A lekarz szkolny zaznaczył: sil- 
na nerwica, nadpobudliwość psycho 
ruchowa. U dołu mały dopisek: uczoń 
znajduje się pod opieką Poradni Zdro 
wia Psychicznego. 


Jest w Villlc zeszyt. Czarny zeszyt. 
Każdy ma w nim na cały rok jedną 
kartkę dla siebie. Na uwagi. Dla Jurka 
wyjątkowo zarezerwowano aż trzy 
strony. W połowie roku są prawie cał- 
kawicie zapisane. „Arogancki wobec 
kolegów i nauczycieli”, „nieustannie 
dezorganizuje przebieg lekcji”, „bije 
dziewczęta”, „robi głupie komenta- 
rzę”'. Uwagi się powtarzają. Zmieniają 
się tylko podpisy nauczycieli i daty. 


Mówi przewodnicząca klasy Ewa: 

- Juruś przyszedł do nas z klasy 
równoległej, rok temu. Znaliśmy go 
wszyscy. Z tej najgorszej strony zresz- 
tą. Nieraz oberwaliśmy od niego na 
przerwach, nauczyciele nieomalże 
straszyli nim wszystkie „niegrzeczne 
dzieci”. Poza tymwiększość z nas mie- 
szka na osiedlu, tu, naprzeciwko szko- 
ty. Razem ganialiśmy po podwórkach, 
przesiadywaliśmy na klatkach scho- 
dowych. Jurek dawał się wszystkim 
we znaki. Szczególnie dziewczynom, 
które odpłacały mu jak mogły. 


Wiedzieliśmy więc kto zacz i bardzo 
go nie chcieliśmy. Ale ta decyzja po- 
dyktowana była troską o niego. Tylko 
my wiedzieliśmy dokładnie, że zmiana 
klasy niczego nie załatwia. Nasze prze- 
widywania spełniły się. Mało tego, 
w tej chwili spadliśmy w klasyfikacji 
szkoły. Przez niego. 


Mówi wychowawczyni Villc: 

— Ja już naprawdę nie mam zdro- 
wia o nim opowiadać. Nie dociera do 
niego ani prośba, ani groźba. Rodzice, 
prości ludzie, martwią się, ale też ni- 
czemu nie potrafią zaradzić. My tutaj 


w szkole mamy „ograniczone. możli-. _ 


wości. Przeładowany program, masa 


papierkowej roboty. Na "prawdziwe - 


oddziaływania wychowawcze nie ma 
czasu. Stosuje się więc półśrodki, któ- 
re trafiają tylko do niektórych. Ale nie 
do takich jak Jurek. Jaki jest? Bardzo 
agresywny. Nie ma chwili, żeby ko- 
muś nie dał pstryczka w ucho, uderzył 
w plecy. Ręce chodzą mu jak wiatraki. 
Nie usiedzi spokojnie. Przesadziliśmy 


CIĄG DALSZY ZE STR'1, - * 


Życie bez marzeń... ź 
Czy to aby możliwe? Co- 
dzienne chwile bez tej odrobi- 
ny fantazji, za sprawą której 
zwykły, banalny dzień można 
przemienić we wspaniałe, ra- 
dosne święto, zapomnieć 
o przygnębieniu, smutku i kło- 
potach. Odrzucić precz dokucz- 
liwe zmartwienia, nie myśleć 
o przykrościach. w. szkole. Być 
" przez chwilę kimś innym, lep-. 
szym, nowym... 
Podobno każdy ma takie ma- 
rzenia, na jakie go aktualnie 
stać. Jedni więc śmiało pusz- 
czają wodze fantazji, przewra- 
cając dosłownie cały świat do 
góry nogami: burzą stare, bu- 
dują nowe, prostują krzywe. 
Organizują niezwykłe wypra- 
wy do gwiazd, podróżują 
w czasie. Inni, mniej zapalczy- 
wi, poprzestają na tym, co po- 
zornie błahe i malutkie. Ot, nie- 
zawodny przyjaciel, pogodny 
'dom, powodzenia w szkole... 
| jednym i drugim wyobraźnia 
zaspokaja osobiste potrzeby, 
wynagradza niedostatki rze- 
czywistości, która — co tu dużo. 
„mówić — specjalnie nas nie roz- 


krzy m 


90 do pierwszej ławki, żeby mieć go na 
oku. Efekt — bez przerwy siedzi pleca 
mi do tablicy. Bazgrze innym po książ- 
kach, zeszytach. Jest ordynarny. Nie 
ma żadnych hamulców. Czasami nie 
dziwię się, że dziewczęta dają się po- 
nieść nerwom. Że jest chory? Jak ktoś 
jest chory, to leży w łóżku! 


Epizod pierwszy 


Jest duża przerwa. Właśnie przed 
chwilą skończyli wf. Są zziajani i spo- 
ceni. Niektórzy jedzą śniadanie, inni 
pospiesznie przeglądają zeszyty. Ju- 
rek wyjmuje lusterko i przyczesuje 
włosy. To Baśce wystarcza. 

— Co się tak pindrzysz, z takimi pry- 
szczami i tak żadna cię nie zechce! 

W odpowiedzi chóralny śmiech. 
Baska przez chwilę napawa się zwy- 
cięstwem. Nagle... ostry ból ucha i za 
chwilę siedzi... na szafie. Dzwonka na 
lekcję nikt nie słyszy. Harmider i wrza- 
wę ucina dopiero wejście nauczy- 
cielki. 


Jurek: 


— Winien byłem oczywiście ja. Jak 
zwykle. Byłem Winien, bo podniosłem 
rękę na dziewczynę. Nikt nie zadał 
sobie trudu wyjaśnienia przebiegu 
zdarzeń. Czy pani by wytrzymała taką 
prowokację? Ile ja razy przysięgałem 
sobie, że nie dam się wciągnąć w ża- 
dne babskie pyskówki. Ale one jak te 
osy, obsiądą człowieka i tu żądło, tam 
żądło. Trzeba się bronić. 


Baska: 


=_To jest zwykły cham. Moi rodzice 
chcieli przyjść z awanturą do szkoły, 
kiedy usłyszeli o tym. My Jurusia do- 
brze znamy i jego zagrywki. Stale to 
samo. Bicie, przeklinanie. Boimy się 
wracać ze szkoły, żeby nie dostać. Kla- 
sowa zakała. Dlaczego taki jest? Ja 
myślę, że taką ma naturę i nikttego nie 
zmieni. 


pieszcza. Dobrze jest więc od 
czasu do czasu pobujać w ob- 
łokach, by choć na krótko 
wzbogacić ubogie, naprawić 
zepsute, przeżyć niemożliwe... 

Dlatego, ogłaszając tegoro- 
czny konkurs literacki „Złotej 
Ostrogi”, proponujemy Wam 
chwilę szalonych lub zupełnie 
prozaicznych marzeń, nie- 
śmiało skrywanych dotąd na 
dnie każdej mrocznej duszy. Pi- 
szcie to, co podpowie Wam 
swobodna wyobraźnia — 
wszak literatura piękna bierze 
z niej swój początek... 

Warunki konkursu: 

Móże w nim wziąć udział 
każdy czytelnik w wieku od 12 
— 16 lat, który przystępując do 
pisania nie zapomni przy tym, 
ze: 

© Praca konkursowa nie 
może przekraczać 20 kartek 
z zeszytu (jednostronnie zapi-, 
sanych), bądź 10 stron maszy- 
nopisu. 

© należy ją napisać czy- 
telnie, podając w zakończe- 
niu swoje imię, nazwisko (a 
także pseudonim), wiek, klasę 
oraz dokładny adres 


Epizod drugi 


Przez noc napadało mnóstwo śnie 
gu. Wożny z trudem radził sobie z od 
śnieżeniem szkolnego podwórka. Ju 
rek zadeklarował swoją pomoc 


— Powiedział, pan da tę łopatę, ja 
jestem silniejszy. I rzeczywiście, radził 
sobie świetnie. To taki co się fizycznej 
roboty nie boi. Pamiętam jeszcze jak 
zeszłej zimy podłapałem dwóch takich 
chłopaczków, to po chwili spuchili. 

Wychowawczyni: 

— Dowiedziałam się o tym zupełnie 
przypadkowo od innej nauczycielki. 
Bardzo mnie to ucieszyło. Zwłaszcza, 
że Jurek nikomu się nie pochwalił. 
Pomyślałam, że będzie dobrze jeśli 
powiem o tym przy całej klasie. Co też 
zrobiłam. . 


Jurek: 


— Wie pani, co oni na to. Kiedy 
wychowawczyni powiedziała o tym 
śniegu (według mnie nie było o czym), 
ktoś z klasy zawołał, niby tak dla żartu 
— „Juruś to do innej roboty się nie 
nadaje”. A najgorsze było to, że i wy- 
chowawczyni nie potrafiła ukryć 
uśmiechu. Czy komukolwiek z nich 
zaufałaby pani? 

Ewa, przewodnicząca klasy powie- 
działa, że przyjście Jurka do nich było 
podyktowane troską o niego. Troski 
tej nie mogłam dopatrzeć się w ich 
zachowaniu. Raczej kojarzyłam postę- 
powanie Vlllc z zachowaniem dzieci 
w ZOO, które jedną ręką pokazują 
zwierzęciu cukierki, a kiedy ono się 
zbliży sypią w oczy piaskiem. Takie 
„samospełniające się proroctwo” — 
mówimy „on jest zły”, po czym włas- 
nymi zabiegami tak go rozwściecza- 
my, że on staje się rzeczywiście zły. 
Ale wtedy możemy triumfalnie powie- 
dzieć — „a nie mówiliśmy, z niego to 
już nic dobrego nie wyrośnie”. 

Rzeczywiście, małe są szanse. 

ANNA CHEŃSKA 


SIĘ... 


© opowiadanie zdopiskiem 
na kopercie „Złota Ostroga” 
należy nadsyłać do. dnia. 20 
kwietnia br. (decyduje data 
stempla pocztowego) na adres 
redakcji: uł. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa 


Nadesłane prace , oceniać 
będzie w dwóch kategoriach 
wiekowych: 12-14, 15-16. lat, 
konkursowe jury, złożone z pi- 
sarzy | redaktorów * „Świata 
Młodych”. Wyniki tegoroczne- 
go; VIII konkursu literackiego — 
nazwiska laureatów trzech 
głównych nagród Złotej, Sreb- 
rnej i Brązowej Ostrogi oraz 
listę autorów wyróżnionych, 
opublikujemy na początku cze- 
rwca br. Ponadto najlepsze 
opowiadania zostaną wydru- 
kowane w „ŚM”, a ich autorzy 
otrzymają honorarium  pie- 
niężne. Uroczystość wręczenia 
nagród odbędzie się w War- 
Szawie — już po wakacjach, we 
wrześniu, a o dokładnym jej 
terminie poinformujemy od- 
dzielnie. 

Ogłaszamy więc czas ma- 
rzeń i życzymy Ci powodzenia! 


Wiele przemawia za tym, że ping 
pong to salonowa forma tenisa ziemne- 
go. Rozwój dyscypliny datuje się od 
roku 1900, kiedy to James Gibb przy- 
wiózł do Europy z Ameryki pierwsze 
piłeczki celuloidowe. Przy zetknięciu 
z drewnianą rakietką (innych wtedy nie 
używano) i ze stołem, piłeczki wydawały 
charakterystyczny dźwięk, a jego 
brzmienie — „ping-pong”, przyjęto jako 
nazwę nowego sportu. Wyczynowiec 
nie lubi tej nazwy, która brzmi trochę 
niepoważnie, toteż w prawdziwie spor- 
towej nomenklaturze, mówi się o grze 
w tenisa stołowego. W początkach na- 
szego wieku zaczęto używać rakietki 
z gumową okładziną, a zadecydował 
o tym przypadek. Jeden z zapalonych, 
pingpongistów rzucił w sklepie trzypen- 
sową monetę na gumową tackę i spos- 
trzegł, że odbiła się ona znacznie wyżej 
niż od drewna. | tak zaczęła się rewolucja 
w tenisowym sprzęcie, która trwa nieu- 
stannie do dziś. Azjaci wprowadzili ra- 
kietki gąbczaste, nadające piłeczce bar- 
dzo silną rotację i przejęli światowy pry- 
mat nie oddając go do dziś. Światowe fi- 
rmy ,„Stiga””, „Butterflay”',„Yoola”i inne 
prześcigają się w wymyślaniu caraz to 
nowych, doskonalszych okładzin. Obec- 
nie piłeczka wyczynią takie harce wokół 
własnej osi, że przebić ją na pole rywala 
to nie lada sztuka. Ostatnio wymyślono 


_ wAzji tzw. czarne rakietki, charakteryzu- 


jące się tym, że każda jej strona pokryta 
jest innego rodzaju gąbką. W ten sposób 
można łatwiej, zaskoczyć rywala, gdyż 
w zależności od uderzenia tą lub: inną 
stroną piłeczka otrzymuje odmienną ro- 
tację. Poszczególne uderzenia mają swe 


specjalne nazwy. 
CHINCZYCY | WĘGRZY 

Najlepiej grają ostatnio Chińczycy, chociaż 
aktualnymi mistrzami świata są Węgrzy. Do 
ścisłej czołówki należą ponadto Japończycy, 
Francuzi, Szwedzi, Czechosłowacy, Jugosło- 
wianie i Anglicy. Wspomniane wyżej euro- 
pejskie reprezentacje oraz RFN stanowią tzw. 
superligę, której rozgrywki pasjonowały nas 
w minionym roku. Niestety Polacy musieli 
opuścić elitę i występują obecnie w I lidze 
europejskiej. » 

Grali nieco pechowo. Z CSRS, Węgrami 
i RFN przegrali tylko 3:4, pokonali natomiast 
Szwedów aż 5:1. Ale, niestety, było to jedyne 
zwycięstwo. Ostatnie miejsce równało się 
degradacji. Miejmy nadzieję, że ona potrwa 
tylko rok. W I lidze nasi reprezentanci kroczą 
bowiem od zwycięstwa do zwycięstwa, 
a o wszystkim zadecyduje ostatni mecz z Fin- 
landią (11 marca br.). 


NASZE ATUTY 


Po okresie „bezrybia”, dochowaliśmy się 


dwóch zawodników dużego formatu. Są to 
23-letni Andrzej Grubba i o rok młodszy Le- 
szek Kucharski. Andrzej trafił do ping-ponga 
trochę przez przypadek. Mieszkał w Zelgosz. 


czu, niewielkiej miejscowości, oddalonej 
o 20 km od Starogardu Gdańskiego. Jego oj 
ciec był kierownikiem miejscowej szkoły 
i przychylnym okiem patrzył na sportową 
pasję syna. W swych pierwszych zawodach, 
w Starogardzie, Grubba zwyciężył wszyst- 
kich, a na dodatek ograł trenera klubu „Nep- 
tun”. | tak się zaczęło. Po ukończeniu szkoły 
podstawowej Andrzej przeniósł się do Gdań- 
ska, gdzie w klubie AZS spotkał się z Lesz 
kiem. Ten z kolei ma już absolutnie pingpon- 
gowy życiorys. Otrzymał rakietkę w prezen- 
cie, będąc jeszcze w przedszkolu. Nic dziwne- 
go, skoro mama Leszka to doskonała tenisist- 
ka, była mistrzyni kraju. Do dziś gra w AZS-ie, 
u boku syna. Długo z nim wygrywała 
a pierwsze zwycięstwo Leszka było dla niego 
przełomowym momentem w karierze. Obaj 
nasi reprezentanci mają na koncie wiele cen- 
nych sukcesów. Leszek był przed kilku laty 
mistrzem Europy juniorów. Potem przegonił 
go Andrzej, odnosząc wiele sukcesów w mię- 
dzynarodowych turniejach. Dziś prezentują 
zbliżoną klasę, chociaż grają zupełnie innym 
stylem. Andrzej jest wszechstronniejszy, lep- 
szy technicznie. Posiada szerszą gamę zagrań 
i mniej słabych punktów. Za to Leszek, z racji 
swych warunków fizycznych (wysoki o dłu- 
gim zasięgu rąk), uznawany jest za jeden 
z największych talentów nie tylko w kraju. 
Jego „fothand” jest zabójczy, tyle że nie 
zawsze mu się udaje. Mają już na „rozkła 
dzie'* takich mistrzów celuloidowej piłeczki, 
jak Bengtsson, Jonyer, Gergely, Hilton, Sur- 
bek, Douglas i kilku innych jeszcze. Nie mieli 
tylko szczęścia do wyśmienitego Węgra 
Kiampara, najlepszego chyba obecnie za- 
wodnika Europy: 


A REZERWY? 


Nie tylko dwóch gdańszczan stanowi o ros- 


* nącej sile polskiego tenisa stołowego..Tym 


trzecim, tak potrzebnym w meczach pucharo- 
wych i międzypaństwowych, jest Stefan Dry- 
szel. Także zawodnik AZS. Nie przypadkiem 
klub ten ma tylu świetnych zawodników. Do- 
bra praca z młodzieżą procentuje. Panie ustę- 
pują nieco swym kolegom, chociaż najwięk- 
szy sukces naszego tenisa w ostatnich latach 
był udziałem kobiet. Małgorzata Urbańska 
i Jolanta Szatko zdobyły w 1979 r. brązowe 
medale mistrzostw Europy. Szatko ostatnio 
nie gra — została zawieszona w prawach re- 
prezentantki na okres pół roku. Nie przykłada- 
ła się należycie do treningów. Jej miejsce za- 
jęła Weronika Sikora. Paniom nie wróżymy 
jednak sukcesów na kwietniowych mistrzos- 
twach świata (Nowy Sad - Jugosławia). Liczy- 
my przede wszystkim na Grubbę i Kuchar- 
skiego, a najbardziej na nich obu w grze 
podwójnej. 


CIĄG DALSZY NA STR 1 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. CAF 


Chadra absolutna! Rozmowa 
Justyny z gospodarzóm domu 
w sprawie tej wózkarni zakończy- 
ła się dokumentnym fiaskiem. Pan 
spojrzał na nią z góry (Justyna nie 
ma nawet półtora metra wzrostu 
więc nie trzeba być wcale wielko- 
ludem, aby na nią z góry spoglą- 
dać) i powiedział zdecydowanie — 
Nie! | dodał do tego — Patrzcie, 
patrzcie, czego to im się zachcie- 
wa? | A Justyna... Jak ją wzięłyś- 
my na spytki, to przyznała się, że 
dygnęła i powiedziała — przepra- 
szam, do widzenia! Ciamciaram- 
cia, to cała Justyna, dobrze jesz- 
cze, że nie powiedziała — Dziękuję! 
Bo to by też było do Justyny po- 
dobne: podziękować, że ktoś ra- 
czył się zniżyć (hm, dosłownie!) do 
rozmowy z nią. 


Nie chcę wspominać o tym, jak 
dziewczyny na nią naskoczyły. Że 
zawaliła taką sprawę, że polegać 
na niej nie można, że gapa, że 
dygać jej się jeszcze na koniec za- 
chciało. Biedna Justyna aż się po- 
płakała. Żal mi jej. W końcu, to 
przecież nie jej wina, że się nie 
udało. Żadna z nas by pewnie nic 
nie wskórała. Tak to teraz wyglą- 
da. Ale w ogóle, to popełniłyśmy 
błąd. Też miałyśmy pomysł, żeby 
Justynę na te negocjacje wysyłać! 
Że niby w tym domu mieszka — to 
i co? Trzeba było coś sprytnego 
wymyśleć, a teraz... A teraz — nie 
wiem. Pewnie wszystko stracone, 
żegnaj bazo w piętnastometrowej 
wózkarni! A ja niby miałam dobre 
przeczucia. Ciamciaramcia, taki 
klops! 


Najgorsze z tego wszystkiego, 
to nie to, że wizja pięknej bazy 
nam przeszła koło nosa, ale ta ab- 
solutna chandra. Dziewczyny się 
całkiem załamały. Resztki energii 
wyładowały na Justynie i... pust- 
ka, powietrze uszło. Nie tylko 
z nich, ze mnie też, ale ja nie mogę 
sobie na chandrę pozwolić. Ach, 
po co mnie one wybrały zastępo- 
wą?! Na co mi to?! Pomartwiła- 
bym się jak wszystkie, ponarzeka- 
ła, a tu — choć humoru wcale nie 
mam — muszę myśleć, jak podtrzy- 
mać resztki ducha w zastępie. | co 
gorsza, żadnego pomysłu nie 
mam. 


Mama mówi, żebym je na ju- 
trzejsze popołudnie zaprosiła, to 
upiecze tort. Tort?! Powiedzą, że 
stypę urządzam. Mama się z tego 
śmieje i mówi, że stypa też może 
być bardzo udana. I jeszcze mówi, 
że tort będzie z kremem orzecho- 
wym, specjalnie pod wiewiórczy- 
ne gusty. Nawet mnie już wczoraj 
do łuskania orzechów zagnała. Łu- 
skałam bez przekonania. Ale... kto 
wie, jakbyśmy się spotkały, to byś- 
my mogły zrobić w końcu ten nasz 
proporczyk... | jeszcze byśmy mo- 
gły zastanowić się, co dalej 
w sprawie jakiejś bazy... | przygo- 
tować jakieś propozycje do turnie- 
ju gier na najbliższą zbiórkę druży- 
ny... 1... To może być całkiem sen- 
sowna zbiórka. Kto powiedział, że 
zbiórka musi być w harcówce lub 
w bazie, w domu też może być! 


GRAŻYNA 


GALETA MELOMANÓW 


Poco wam dys 
kusję o MeCartneyu i Lenno 


nie, prowokacyjnie zestawiając na 
zwiska obu muzyków, przyznając 
nawet palmę pierwszeństwa tomu 
pierwszemu. Dostało mi się za to 
oj dostało! Ale... Podtrzymuję tezę, 
że przed grudniem Lennon był 
mniej popularny wPolsce niż 
McCartney. Dlaczego? McCartney 
z grupą Wings nagrywał i koncer 
tował, Lennon milczał, McCartney 
nadal pisał „beatlesowskie” pio- 
senki, Lennon eksperymentował. 
Kto ich nie znał z okresu beatleso- 
wskiego, mógł nie uwierzyć, że 
obaj podpisywali się pod tymi sa- 
mymi piosenkami, że razem stwo- 
rzyli repertuar Beatlesów. Wię- 
kszość z was, chyba słusznie, właś- 
nie Lennona i McCartneya - BEAT- 
LESÓW ocenia najwyżej. 


Otwieram dyskusję... 

Mówcie sobie co chcecie — ale 
dla nas Lennon jest najlepszy na 
świecie... (43 dziewczęta 
z PWSM). Mój głos oddaję na 
McCartneya. Złożyło się na to kilka 
przyczyn. Od chwili rozpadnięcia 
się Beatlesów był chyba aktywniej- 
szy niż Lennon, nie miał przerwy 
w działalności (Mariusz Mieszako- 
wski — Oława). Jestem pewien, że 
ci którzy uważają solistyczną twór- 
czość Johna za mało interesującą, 
nie potrafią wymienić nawet trzech 
tytułów piosenek z jego samodziel- 
nych płyt. Wątpię, czy obiła się 
o ich uszy muzyka z tak znakomi- 


tych albumów jak 
„Mind Games”, „Rock'n Roll”, czy 
słyszoli tak cudowne utwory jak 
„Give Poaco A Chance”, czy wie 


„Imagine”, 


dzą o zaangażowaniu Johna 
w ruch na rzecz pokoju. (Wojciech 
Biernacki - Kraków). Pytanie Len 
non czy McCartney rozstrzygnąć 
może ilość przebojów, a także suk 
cesy kasowe płyt. Trzeba być zago 
rzałym wielbicielem Lennona, by 
nie dostrzec przewagi McCartneya 
(Mirosław Kołodziejczyk - ) Po 
równując płyty Lennona i McCart 
neya z lat 1970-80 stwierdzić mo 
gę, że John pokonał Paula. Zarów 
no muzyka, jak i tematyka jego 
piosenek jest znacznie doskonal 
sza. Szczególnie właśnie tematy: 
już mniej miłości, więcej proble- 
matyki społecznej, A słowo pokój 
powtarza się w nich bardzo często 
Już nie „kochaj mnie”, ale „Dajcie 
szansę pokojowi” (Dorota Buczyń- 
ska — Zawiercie)... Lennon, który 
dopiero niedawno powrócił do 
muzyki, stworzył utwory gorsze, 
które nie są tak znane jak McCart- 
neya (Ewa Dziś — Żruń). Kim jest 
teraz McCartney? Jednym z wielu 
piosenkarzy muzyki pop, który 
skłania się ostatnio w stronę stylu 
disco... Wraz z grupą Wings wylan- 
sował on wprawdzie wiele piose- 
nek, ale takim dorobkiem artysty- 
cznym, a nawet większym może 
się pochwalić wiele grup. Jego 
piosenki nie zawierają żadnego 
głębszego sensu. Paul śpiewa 
o bardzo błahych i przyziemnych 


sprawach. (Aleksander Tączyński) 
Znam jego biografią artystyczną 
(McCartneyal) i piosenki, Zawsza 
był moim ulubionym Boatlosem, 
a toraz jost moim ulubionym Wing 
som. Jośli chodzi o Lonnona, to 
nigdy go nie lubiłam za jego pierw 
szy krok do rozpadu taj wspaniałaj 
czwórki (Joanna z Bydgoskiego) 
Bardzo kocham Johna i wiele jemu 
zawdzięczam. Dzięki niemu zoba 
czyłam wiele rzeczy, których sama 
nie poznałabym, nauczyłam się 
wrażliwości, innego spojrzenia na 
świat, wiem, że nie wolno się zała 
mywać, wiem, co to znaczy szczęś 
cie i miłość. On nauczył mnie praw 
dziwie przeżywać, po prostu nau 
czył mnie żyć, i tak jak pierwszy 
odszedł z The Beatles, tak pierwszy 
odszedl od nas wszystkich i czuję 
że straciłam kogoś bardzo bliskie 
go, i tak strasznie trudno jest się 
z tym pogodzić... (Alka) 


Choć przekonująca większość 
czytelników tej rubryki opowie- 
działa się za Lennonem, zostawmy 
pytanie: Lennon czy McCartney? 
bez odpowiedzi... Za bardzo intere- 
sujące listy, zatrzymam je i być 
może wykorzystam, dziękuję 
Grzegorzowi Ryndakowi z Gorlic, 
Januszowi Olechowi z Mikołajek, 
Magdalenie Biernat z Poznania, 
Joannie Stachrze z Warszawy, Pio- 
trowi Leja z Oleśnicy, Januszowi 
Drzewieckiemu z Bydgoszczy, 
Agacie Zontekz Żywca oraz Marze- 
nie Nowackiej z Zielonej Góry. 


(37 
JULCTA D 
W końcu stycznia występował w warszawskiej Hali Grward 
Józef Skrzek. Koncert zorganizowano wspólnie z k 
produkcji filmu „,„Wojna Światów”, do które 
napisał muzykę. „„Wojna Światów” ukaże się na p 


jącej w końcu tego roku. Korzystam z okazji 
plany Józefa Skrzeka na pierwszą połowę roku 15 
pewno, że tego instrumentalisty i kompozytora nie zobaczy 
estradzie w towarzystwie kolegów z $BB — niestety! W « 
nagrywa Skrzek muzykę do „„Wojny Światów”, rworzy dos 
klu przygotowywanego przez Teatr Muzyczny w Gdyni. Będzie t 
widowisko, oparte na scenariuszu Wiesława Górnickiego. „Wie 
ki Świat 
prawdopodobnie firma Tonpress. W połowie lutego spotka się 
Skrzek z muzykami angielskimi, aby nagrać angielską we: 
„Józefiny” 
oraz Polsce, gdzie wykona muzykę z płyty „„Ojciec chrzestny 
Dominika”, przygotowanej przez Polskie Nagrania. Niewyklu 
czone, że w sierpniu weźmie udział w Festuwalu In 
w Sopocie, nie bardzo jeszcze wiadomo, w jakim charakterze 
Jedno jest pewne: zagra muzykę z płyty ,„Józefina” 


tak brzmi tytuł tego przedstawienia — zarejestru: 


Na marzec zaplanował koncerty w Czechosłowacj 


ZŁOT AE] 


Aż trzy zostaną wręczone na koncertach w dniach od 6 do 22 


AVamV/ 


Y 
| BA | 


Przypominamy nadal ui plzeboje EK 1980 — dziś... 


lutego. Kto je otrzyma? Izabela Trojanowska za „„Tyle samo 
prawd, ile kłamstw” — „Tydzień łez”. Regulaminowy limit 
100 tys. egzemplarzy został przekroczony, płyta nadal „idzie 
jak woda”. A skoro Izabela Trojanowska, to oczywiście i Bud- 
ka Suflera. Lubelska grupa zasłużyła zdaniem Tonpressu na 
dwie Złote Płyty: za akompaniament Izabeli Trojanowskiej 
oraz za własną płytę „„Przechodniem byłem między wami”. 
Jeszcze informacja, która zapewne ucieszy zwolenników Iza- 
beli Trojanowskiej i Budki Suflera. Otóż podczas koncertów 
Tonpress zapowiada sprzedaż wszystkich płyt wyżej wymie- 
nionych wykonawców z pierwszym albumem pani Izabeli 
włącznie, w co ja nie wierzę, ale... Podaję terminy koncertów: 
6-8 — Katowice, 9 — Lublin, 11 - Łódź, 13-15 Warszawa, 17 
— Olsztyn, 18-19 - Gdańsk, 21-22 Poznań. 


Muz. Wojciech Trzciński 
Słowa: Andrzej Kuryło 


- Śpiewa: Urszula Sipińska 


Czy jest jeszcze gdzieś 
Prawdziwa ta wieś, 
Zielona, pachnąca Inem, 
Z ulami wśród łąk, 

Z garnkami, co schną 

Na płotach do góry dnem, 
Z chatami wśród pól 

I z mlekiem na stół, 

Z żelazkiem, co duszę ma — 
Niech każdy jedzie tam, 
Gdzie chce 

A ja swoje ścieżki znam. 


REF. Chcę pojechać na wieś, 
Gdzie się zatrzymał w polu czas, 
Chcę w nieruchomym stawie 
Zobaczyć swoją twarz — 
Chcę wyjechać na wieś, 
Dojrzałe wiśnie z drzewa rwać, 
W glinianym piecu upiec chleb, 
Ostatni może raz. 

Czy jest jeszcze gdzieś 

Prawdziwa ta wieś 

Wesoła, spokojna wieś, 

Gdzie kisi się barszcz, 

Gdzie w piątek na targ 

Furmanką się rano gna, 

Gdzie całe dwa dni 

I noce na bis 

Niejedno wesele trwa — 

Niech każdy jedzie tam, 

Gdzie chce 

A ja swoje ścieżki znam. 
REF. Chcę pojechać na wieś... 


Coda: Czy jest jeszcze gdzieś 
Prawdziwa ta wieś 
Wesoła, spokojna wieś. 


Czy jestjeszcze gdzieś  pra-wdziwa ta wieś zie - 
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Wprawdzie nasi najlepsi obecnie te- 
nisiści są bardzo młodzi i długo jesz- 
cze mogą walczyć z powodzeniem 
o najwyższe laury, ale trenerzy myślą 
już o następcach. Talentów nie braku- 
je. Szkoda tyłko, że masowych imprez 
dla młodzieży, typu turniej „Naszej 
Trybuny”, jest tak mało. W tej dyscy- 
plinie niezbędny dla podnoszenia 
kwalifikacji jest częsty kontakt z różny: 
mi rywalami i stylami gry. Tymczasem 
okazji do takich konfrontacji jest nie- 
wiele, a młodzi mistrzowie grywają 
niemal wyłącznie we własnym klubiku 
z dobrze znanymi, słabszymi odsiebie 
konkurentami. Warto by pomyśleć 
o szkole mistrzostwa sportowego ze 
specjalnością tenisa stołowego. Są ta- 
kie projekty, popierane gorąco przez 
szkoleniowców. 

Ping-pong zdobywa u nas coraz 
większą popularność. Potwierdze- 
niem rosnącej pozycji polskiego teni- 
sa było powierzenie Poznaniowi orga- 
nizacji mistrzostw kontynentu młodzi- 
ków i juniorów w 1980 r. Odbyły się 
one przed kilkoma miesiącami i przy- 
niosły brązowy medal naszym młodzi- 
kom Tomkowi Kabacińskiemu i Mirko- 
wi Pierończykowi. Czy czeka ich karie- 
ra Grubby i Kucharskiego? 


TOMASZ TRZCIŃSKI 


BOGATE 


TRADYCJE 
SZKOŁY 


Każdy znajdzie tu coś dla siobio, Dziś 
— nowe maleńkie | prościutkie zadanie: 
błyskawica. Otrzymują zdumiewające 
wiadomości, że niektórzy dorośli mają 
trudności z rozwiązywaniem takich 
A zadań. 
Hm... Może niech spróbują zaczynać od toatru cloni? Kła- 
niam się moim przemiłym przyjaciołom abrakadabrystomi 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ZAMKNIĘTE KOŁO 


W pustych pięć kółek musisz wstawić takie liczby, 
aby spełnione zostały działania, wykonywane zgod- 
nie z ruchem strzałek i wskazaniami przy każdej 
strzałce. Dla doświadczonych abrakadabrystów jest 
to zadanie trzyminutowe. 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrąbnić wzrokiem 
te jego części, która oznaczono kropkami. Czy układają Ci sią 
one już w jakąś całość, wizją? Teraz woź ołówek lub mazak 
i starannie zamaluj tylko te obszary z kropkami. 


139—-487=252 „ODPOWIEDZI 
+ — + 
ZADANE 234-201=525 POPRZEDNIEJ 
BŁYSKAWICA 978-196=7m1 SOBOTY: 


Henryk i Małgo- 
rzata są małżeńs- 
twem. Oboje są 
w wieku między 20 
a 30 rokiem życia, 
oboje mają urodziny 
tego samego dnia. 


Henryk ma teraz KROPKI DLA NAJMŁODSZYCH, 
cztery razy więcej UŁÓŻ SZACHOWNICĘ, TAJEMNI- 
lat, niż wtedy, kiedy CZE DZIAŁANIA: rozwiązania 
był dwa razy starszy obok. TRZYNAŚCIE KAMIENI: oto 
od Małgorzaty. Ile lat numerowa kolejność kamieni 
ma teraz każde w łańcuchu: 5, 2, 9, 12,6, 1,3,8,7, 
z nich? 4,13, 10, 11 


BIAŁYSTOK (Gazeta Współczesna). 
Izba tradycji w VI Liceum Ogólnoksz- 
tałcącym im. Zygmunta Augusta 
w Białymstoku, pozwala poznać boga- 
tą historię naszego szkolnictwa na tle 
dziejów narodu. Młodzież ma moż- 
ność konfrontacji teraźniejszości 
z przeszłością. W izbie zgromadzono 
cenne pamiątki, dyplomy, świadec- 
twa i tarcze szkolne, legitymacje 


Zadanie 
premiowane nr 322 
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Odgadnij wyrazy o podanych 


7Ź 8 znaczeniach i wpisz je do dia- 
= gramu tak, aby w każdym polu 


trójkątnym znalazła się jedna li- 
tera. Rozwiązanie napisz na kar- 
tce pocztowej i prześlij w ciągu 
7 dni od daty tego numeru pod 


uczniowskie, fotografie, puchary, kro- 
niki itp. 

Do tradycji weszło grudniowe świę- 
to szkoły, w czasie którego młodzież 
spotyka się z absolwentami gimnaz- 
jum przedwojennego. Jest to okazja 
nie tylko do wspomnień, ale także wy- 
miany poglądów. W tym też czasie 
obchodzony jest Dzień Młodego Oby- 
watela. Uczniowie, którzy ukończyli 18 
lat, otrzymują dowody osobiste i skła- 
dają ślubowanie. 


Warto podkreślić, że w okresie świę- 


adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane 
nr322" 


RY żę 


ta szkoły odbywają się sesje popular- 
nonaukowe. Ostatnie były poświęco- 
ne 150 rocznicy Powstania Listopado- 
wego i 450 rocznicy urodzin Jana Ko- 
chanowskiego. (dr) 


sem. Trzymając się kurczowo liny, nie odrywał 
wzroku od oświetlonego reflektorami, pienistego 
wału skotłowanej wody. Niesieni falą pędzili ku 
niemu ze wzrastającą szybkością. W ostrym świetle 
dojrzał wyłaniające się tu i ówdzie czarne, owiane 
pianą iglice skalne. 

Załoga z zapartym tchem czekała uderzenia. 

Niczym pocisk wpadli w mgłę wodnego pyłu. 
Oślepiło ich zupełnie. Jack usłyszał ogłuszający 
grzmot morza bijącego taranem o linię skał. Odczuł 
kilka gwałtownych skoków pokładu, serię klaśnięć 
kilu* o falę, potężne uderzenie, od którego zadrżał 
cały kadłub, nieomal zwalając go z nóg — i „Storm- 
braver” wyprysnął na pasmo wody dzielące ich od 
Diabelskiego Pierścienia. 

Smugi reflektorów znów swobodnie pobiegły 
w przestrzeń. Jedna z nich zakreśliła łuk i uderzyła 
w miejsce, gdzie płonęła ropa, by plamą światła 
zatrzymać się na czarnej, rosnącej w oczach sylwet- 
ce trawlera. Roberts reflektorem omiótł go od dzio- 
ba po rufę, przejechał się po pokładzie. Zabieliły się 
nadbudówki, wyskoczyły z mroku piony masztów. 
Ludzi z tej odległości nie dostrzeżono. 


— Wygasić reflektor czołowy! — O'Bri oddał 


szturwał sternikowi. — Podejść na trzysta stóp! 
Zachodzić od rufy! 

„Stormbraver” zatoczył łuki wszedł nakurs rów- 
noległy do „Fenton Castle”. 

Trawler leżał na rafach w głębokim przechyle na 
lewą burtę. 

To nam pomoże — pomyślał O'Brien i wydał 
komendę: — Wszystkie odbijacze na prawą burtę! 

Załoga szybko wykonała rozkaz. Do szypra zbliżył 
się mechanik. 

— Mamy przeciek, proszę pana. Półtorej stopy 
i przybiera gwałtownie... 

O'Brien drgnął. 

— Włączyć pompę motorową! 

— Włączona. Pęknięcie szwa, pewnie tam, na 
Pierwszym Pierścieniu... 

— Bierzcie dwóch ludzi! Zasztopować! Urucho- 
mić pompy ręczne! Silniki muszą grać! 

— Aye, aye! — odpowiedział mechanik, odwrócił 
się na pięcie, dopadł pierwszych z brzegu ludzi, 
porwał-dwóch i wszyscy prysnęli w luk maszynow- 
ni jak króliki do nory. 

O'Brien chwycił za tubę, przyłożył ją do ust 
i krzyknął: 


Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział "w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: A-1) zuchwałość, A 
5) kura, B-1) badanie mające na 
celu sprawdzenie _ jakości, 
sprawności działania czegoś, B. 
4) zewnętrzna pokrywa silnika 
samochodu lub zasłona twarzy 
na balu przebierańców, B-7) po 
wiośnie, C-1) rzeka w Jugosła- 
wii, prawy dopływ Sawy, C-3) 
100, C-6) żądają go porywacze, 
D-2) ojciec, D-5) nie my i niewy, 
D-7) angielska miara powierz: 


— Ahoy, „Fenton Castle”! przygotować się do 
przyjęcia rzutki*. Dajcie odbijacze na burtę. 

— Podejść! - podał komendę sternikowi. 

— Pike, przygotować rzutkę i „siedzeniówkę”! 

Na dziobie stanął najlepszy w Fisch miotacz rzut- 
ką, — Odsuń się — powiedział do Jacka. — Może cię 
potrącić. 

Cowley usunął się. Pike rozwinął rzutkę i ważąc ją 
w prawej ręce wykonał kilka przysiadów i próbnych 
zamachów. 

Czarną ścianą wyrósł przed nimi kadłub trawiera. 

— Uruchomić rozpylacz ropy! — rzucał rozkazy 
O'Brien. 

— Jest, uruchomić rozpylacz ropy - odpowiedział 
sternik przesuwając dźwignię. 

Wokół dzioba „Stormbravera” wzburzone fale 
pokryły się tłustą, połyskującą plamą. Ropa wypy- 
chana ciśnieniem powietrza ze specjalnego zbiorni- 
ka powoli rozlewała się coraz szerzej, wypogadza- 
jąc wrzącą powierzchnię morza. 

„Stormbraver” zaprzestał swoich harców. Ropa 
pomogła. Teraz chwiejba stała się mniej dokucz- 
liwa. 


cioła podłużnego o trzech co 
najmniej nawach (np. św.Piotra 
w Rzymie), F-5) ściereczka 


PIONOWO. 
polowania na wieloryby, 1-0) 
rodzaj mięsa wieprzowego, 2- 
A) ptactwo domowe, 2-C) rzad 
kie imię męskie; solenizant z 2 
maja, 3-B) pierwiastek promie: 
niotwórczy o symbolu At, 3-E) 
ptak o barwnym upierzeniu; zi 
muje w Polsce przylatując z pół: 
nocy, 4-B) owad lecący do 
światła, 4-0) można na niej 
usiąść w parku, 5-A) odmiana 
jabłoni, 5-E) dawny dostojnik 
egipski, 6-A) w piosence: jak 
Wisła szeroka, 6-C) polny — ska 
cze, 7-A) łódź ratownicza na 
okręcie, 7-E) część długu, 8-A) 
zawód Zbigniewa Zapasiewi 
cza, 8-D) ptak o niebiesko»zielo: 
nym upierzeniu 


iż 


ROZSTAW MONETY!: 


Na tym polu składającym sią z 36 kratek 
rozstaw jak najwiącoj monot, W jednej kratce 
może być tylko jadna moneta, a w każdym 
rządzie kratek pionowym, poziomym czy 
ukośnym - tylko dwie monety. Ja już uprzed 
nio położyłem dwie monoty na jednej z najdłu 
ższych przekątnych = one taż sią liczą w grze 
A ile ty zmieścisz poza nimi? 


ZNAJDŹ INTRUZA 


don z pięciu rysunków 


pasuje do 


KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA 


chni, E-1) dawny władca tatar ROZWIĄZANIE ZADANIA 
ski lub mongolski, E-3) mowa PREMIOWANEGO 
środowiskowa, np. uczniowska, NR 318 

E-6) uroda, piękno, F-1) typ koś- z4 numeru 


„Świata Młodych” 
z dnia 10.01.1981 r 


Prawidłowe rozwiązanie: Sło: 
wo też rani (prostak, pozłota, 
piwonia, prywata, pilotka, pro: 
test, palenie, próżnia, papryka 
parasol, planeta, powidła). 


1-A) używany do 


Nagrody wylosowali 
Agnieszka Goral - Jastków, Pa 
weł Grabowski — Wołomin, Ire 
na Kędzierska — Witosławice 
Bogusław Kokoszko — Ostrze 
szów, Małgorzata Małodobra — 
Zamość, Grażyna Mikulec - 
Rzeszów, Krzysztof Minchberg 
- Warszawa, Regina Mizera — 
Katowice, Barbara Nowińska — 
Czerniki, Jacek Szewczyk — Sta: 
lowa Wola. 


— Pełne obroty! Nie dopuścić do zetknięcia! Trzy- 
mać się trzydzieści stóp od niego! 

„Stormbraver”, podskakując na fali, posłusznie 
odpowiadał sternikowi. Niesiony na trawler w os- 
tatnim momencie odwrócił się doń burtą. W tym 
samym momencie Pike jak sprężyna rozprostował 
się z głębokiego przysiadu, potężnym zamachem 
wyrzucając rzutkę. 

Linka śmignęła ku pokładowi „Fenton Castle”. 
Przeleciała nad relingiem i zginęła w mroku. 

Jack z podziwem popatrzył na Kike'a. Ten na- 
prawdę zasłużył na miano najlepszego rzutkarza — 
pomyślał, podciągając liny transportera siedzenio- 
wego i uwiązując je do końca rzutki. 


Cdn. 


* kil - in. stępka. Stalowa belka, na której wspiera 
się cała konstrukcja okrętu, umieszczona wzdłuż 
jego dna 

* rzutka — długa, cienka lina z ciężarkiem na końcu. 
Przy jej pomocy podaje się cumę, linę holowniczą 
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tacyjny. Byli już tak blisko, że Carpenter mógł przez 
lornetę rozróżnić majaczące w odblaskach ognia 
kontury trawlera. 

Do ryku morza, zawodzenia wichru, jękliwego 
wycia silnika dołączył się nowy, groźny odgłos — 
łoskot fal bijących o pierwszy pierścień skał Czarcie- 
go Młyna. 

Łoskot narastał, zbliżał się, potęgował w dziką, 
przerażającą pieśń sztormującego żywiołu budzącą 
dreszcze grozy, a równocześnie zniewalającą swą 
nieokiełzaną, szaleńczą potęgą. 

— Półobroty... 

— Zapalić reflektory czołowe... 

— Ćwierćobroty... 

— Neutralny... 

Światło reflektorów padło na ścianę fal rozpry- 
skujących się o skały. Na biały, pieniący się mur, na 
unoszącą się nad nim mgłę wodnego pyłu opalizu- 
jącego w smugach bijących ze „Stormbravera”. 

Czarci Młyn... 

Pędzące ku skałom fale pchały łódź wprost ku 
zagładzie. 

— Pół wsteczny... 

Śruba kotłująca wodę pod rufą zawirowała w od- 


DIABELSKI PIERŚCIEŃ 


Przed nimi zamigotało. Migotanie przemieniło się 
w światło. Światło urosło w płomienie. 


— Ropa! — krzyknął Roberts. 
Płonące paliwo stanowiło doskonały znak orien- . 
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wrotnym kierunku. Wrzynała się w oporną wodę, 
ciągnąc do tyłu spychany falami „Stormbraver” 
Pęd zmniejszył się, lecz nie ustał zupełnie. 

— Pełny wstecz! 

Silnik pracował już na maksymalnych obrotach, 
a skały zbliżały się w zastraszającym tempie. 

— Uruchomić drugi silnik! 

„Oby tylko nie zawiódł” — pomyślał sternik. Gry- 
ząc dolną wargę nacisnął starter. 

Odetchnął. Spotęgowany ryk świadczył o wej- 
ściu do akcji bliźniaczego silnika. 

— Obydwoma pełną wstecz! 

„Stormbraver” dygotał. Ludzie jak zahipnotyzo- 
wani wpatrywali się w kipiel. 

Pokład owiały smugi wody, porwanej przez wiatr 
z kaskady wyrastającej nad skałami. 

„Stormbraver” zatrzymał swój pochód ku zagła- 
dzie. 

Cofał się, ledwie dostrzegalnie, ale cofał się. 

Praca silników zupełnie ogłuszyła załogę. Nie 
można się było porozumieć nawet krzykiem. 

Mechanik klęczał pod pokładem. Czarny od sma- 
rów patrzył z wyrazem rozpaczliwego wyczekiwa- 
nia na lśniące korpusy silników, migocące sreb- 
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rzystymi błyskami strzelających tam i z powrotem 
zaworów. Poobijanymi paluchami pieścił swoje 
bestie zaklinając, by nie zawiodły w decydującym 
momencie 

O'Brien nie odrywał lornety od oczu. 

Jako kierownik Pogotowia wiedział aż za dobrze, 
ile ofiar pochłania Czarci Młyn. W ciągu ostatnich 
dwóch lat dziesiątki razy wychodził kutrem na son- 
dowanie i doskonale pamiętał obraz rafowego pola. 
Wypatrywał w białej kotłowaninie małej wyrwy, 
przejścia nie oznaczonego na żadnej mapie, ale 
istniejącego. W tej chwili jednak szalejący sztorm 
utrudniał orientację. 

— Oddajcie ster. Poprowadzę — powiedział do 
sternika. 

Ten chętnie ustąpił miejsca. Przez cały czas 
z przerażeniem wpatrywał się w owo kotłowisko 
i nie wierzył w możliwość przeprawy na drugą 
stronę skalnego częstokołu. 

O'Brien wziął odpowiedni kurs i „Stormbraver” 
ruszył ku skałom... 

Jack pozostał na dziobie z Carpenterem i Robert- 


Dokończenie na str. 7 


